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| Przegląd tyijodiiiowy.
Oczy wszystkich zwrócone są 

obecnie na nasz Górny Śląsk. Dzieją 
się na naszej ziemi górnośląskiej rze
czy, o których się szeroko mówi i pi
sze i które zajmują umysł każdego. — 
Mamy ogólny strejk górników, do 
którego przyłączyli się także i hutni
cy; w ubiegły piątek i sobotę strej- 
kowały także elektrownie w Chorzo
wie i Zaborzu, tak że obwód przem y
słowy był w ciągu tycli dwu dni bez 
światła  i .siły elektrycznej. T ram w aje  
nie kursow ały  a w  sobotę gazety nie 
mogły wyjść. W  sprawie tego strej- 
ku górników odbyły się w piątek 
w Katowicach narady pomiędzy ko
misarzem państw ow ym  Hórsingiem, 
zastępcami związku pracodawców 
kopalń i hut i zastępcami sześciu or
ganizacji zawodowych. Stanowczych 
uchwał nie powzięto, zgodzono się je
dynie na rezolucję, mocą której żąda
nia strejkującyeh górników mają być 
na właściwem  miejscu poparte. Strejk 
trw a  dalej; także j fabryki cementu 
w Opolu strejk u ją.

Część Górnego Śląska była  w no
cy z soboty na niedzielę i z niedzieli 
ua poniedziałek widownią krw aw ych  
zaburzeń. Gazety niemieckie w dłu
gich artykułach rozpisują się o tych 
zajściach, twierdząc, że jest to „po
wstanie polskie", z góry według planu 
ułożone, nazywając „powstańców" 
„bandami polskiemP, W  Mikułowie 
rozpoczęła się strzelanina o godz. 1 
w nocy. P rzyszło  do starcia z patrol- 
ką grcncszucu; po obu stronach są 
ranni. W  Średnich Łaziskach zajęli 
powstańcy dworzec. W Tychach, 
w których wojska nic było, obsadzili 
Powstańcy dworzec, poc/tę  i urząd 
gniiuii\. W  Paprocanach rozbroili po
wstańcy baterię a rt \  Icrji, która w ro

żnych kwaterach rozłożoną była. — 
Około 60 osób zostało w  pszczyń- 
skiem aresztow anych. — W  Rybniku 
zakazano w niedzielę wszelkich zbie
gowisk. Pomiędzy Gołkowicami 
a Godowem napadły „bandy" grani
cę, lecz przyw rócono znów porządek. 
— W  Katowickiem znajdują się w  rę 
ku powstańców Roździeń, Szopienice, 
Janów, Giszowiec, i Nikisz. W My
słowicach przyw rócono spokój. W  Ka
towicach zaburzeń nie było, oprócz 
nocnej strzelaniny wojskowej. - -  
W Bytomiu szturmowano hotel Skro- 
cha, gdzie znajduje się kw ate ra  ko
mendy wojskowej. Zabity został pod
oficer Reichelt. W  Bobrku trw ała  
strzelanina kilka godzin. Zabitych jest 
7 osób, pomiędzy niemi pomocnik dro- 
geryjny Staszak. W  Szarleju sztur
mowano ratusz. Kilka osób zabitych. 
W  Szombierkach udało się pow stań
com zawładnąć urządem gminnym; 
żandarm  Matzner został zabity. T ak 
że w  Karbie, Orzegowie, Lipinach. 
Łagiewnikach, Tarnowskich Górach 
były  zaburzenia. -  S tra ta  po stronie 
niemieckiej w  bytomskiem wynosi 
15 zabitych i 40 rannych. Tak dono
szą gazety niemieckie.

W  poniedziałek ogłoszono dla ob
wodu rejencji opolskiej z wyjątkiem 
powiatów głubczyckiego, nyskiego, 
prudnickiego, grotkowskiego i niemo
dlińskiego obostrzony stan oblężenia, 
ujęty w  16 paragrafów. Najważniej
sze przepisy są: w ładza w ykonaw 
cza przechodzi na dowódcę wojsko- 
v, ego; zebrania i zbiegowiska pod go- 
łem niebem i pod daehern są zakaza
ne; kogo się napotka z bronią w rę
ku, zostanie natychmiast bez sądu 
rozstrzelany; od godz. 9 w iec/, do 
godz. 4 rano nie wolno nikomu bez 
w ykazu  policyjnego na ulicę w ycho
dzić; zabronione jest kupowanie, 
sprzedaw anie i posiadanie bron i: oso

bom pracującym za zarobek lub myto 
zakazuje się s trejkować; w szyscy  
strejkujący powinni się niezwłocznie 
do pracy udać i pracę podjąć. Za 
przekroczenie przepisów są surowe 
kary.

Do W arszaw y  przybył onegdaj 
szef amerykańskiej misji żywnościo
wej, H erbert Hoover. Ten wielki 
Amerykanin zasługuje na nasz szacu
nek i wdzięczność, 011 to bowiem po
spieszył Polsce z ratunkiem. Za jego 
staraniem o trzym ała  Polska za kil
kaset miijonów m arek żywności i tern 
samem uratował Hoover setki tysięcy 
istnień ludzkich od śmierci głodowej. 
To też W arszaw a  podejmowała do
stojnego gościa bardzo uroczyście.

W  Wiedniu podpisany został układ 
pomiędzy Polską a Austrją, mocą któ
rego Polska otrzym a piątą część za
pasów demobilizacyjnych, znajdują
cych się na obszarze austrjackiem.

W awel będzie własnością pań
stwa. Poseł Federowicz zgłosił 
w Sejmie polskim wniosek nagły
0 przejęcie przez państwo W awelu
1 opiekę  nad mogiłą Kościuszki  pod 
K ra kow em .

Do większych ośrodków politycz
no-gospodarczych w Niemczech p rzy 
będzie 200 w yższych  oficerów fran
cuskich, k tórzy będą mieli nadzór nad 
Niemcami, żeby ci uczciwie w ype ł
nili warunki układu pokojowego.

Niemcy obok swych różiyych kło
potów mają obecnie kłopot z węglem. 
Pod przewodnictwem kanclerza Bau
era odbyła się w Berlinie konferencja 
w spraw ie braku węgla. W szyscy  
podnosili, że położenie jest niezmier
nie trudne i że ludność na czas na
stępnej zimy w ystaw iona jest na zu
pełny brak węgla, a tu na domiar zie- 
go Niemcy podług traktatu  pokojowe
go muszą w tych dniach Francuzom 
węgla dostarczyć.



T akże  i naf ty  w  Niemczech  niema,  
bo proszą  się P o la k ó w  o naf tę gali
cyjską.  R o kow an ia  są  w  biegu.

W  całej Francj i  obchodzono z wie l 
ką  okazałością  „Świę to  wdzięczności  
narodowej" .  Wielu  m ó w c ó w  składało  
hołd boh aterom ż y w y m  i um ar łym.  
W  w ięk sz y ch  mias tach o d by ty  się 
ws pan ia łe  manifestacje.

P le b i scy t  odbędzie się jeszcze 
w  tym  roku. N a jw y żs za  ra da  konfe
rencji pokojowej  pos tanowiła ,  aby  
now e  granice  niemieckie zostały,  
przez  osobne komisje mieszane do 
końca m a r c a  r. p. wy tknię t e .  Na to 
mias t  g łosow an ie  ludowe  na  G ó rn y m  
Śląsku,  w  P ru s ac h  Zachodnich pół
nocnym  Sz le swiku  mają  b y ć  najpó
źniej do koń ca  grudnia  r. b. zakoń 
czone.

R ząd niemiecki  ż ą d a  od z g r o m a 
dzenia n a rodow ego  uchwalen ia  k r e 
dy tu  w  w ysokośc i  100 mil j ardów m a 
rek na pokr yc ie  w y d a t k ó w  bieżących  
i na zapłacen ie  różnych zobowiązań.

P r e z y d e n t  Wilson m a  w ró c ić  do 
E u ro p y  w  październiku r. b. w celu 
ogłoszenia  ligi narodów'.

Kultura.
P ó ź n y  wieczór .
Niebo p o k ry te  chmurami ,  z poza  

k tó r y c h  ks iężyc ,  mi ły  przyjacie l  w ę 
d r o w c a  nocnego,  w y s y ł a  k iedy nie-

Amerykanie. . .  przyjadą.
Ostatni raz widziałem  go przed dwo

ma laty, nad M issisipi, gdy w szystko to 
dzisiejsze snejn jeszcze było, odwiecz- 
nem, tradycyjnem  westchnieniem całych 
pokoleń. I wówczas, przy pożegnaniu, 
rzekł nń z w łaściw ą sobie flegmą, mięto
sząc w ustach olbrzym ie cygaro:

—  „Gut b a j', druhu, zobaczymy się 
w Polsce . . .

No i zobaczyliśm y się wczoraj.
— „ W e ł"  . . .  przyjechałem  temu pięć

tygodni... widziałem  Polskę Yes ser ...
byłem i w  Gdańsku, i w  Poznaniu, i we 
Lw ow ie i pod W ilnem  i za tydzień w ra
cam z powrotem...

—  Do A m eryki?
—  „Siur"...

—  W ięc w szystkie wasze zamiary, 
projekty, plany wobec... tych przejścio
w ych, niezawodnie przejściowych sto
sunków... bo nareszcie życie musi się u- 
regulować, mus1...

—  „O ł rajt“ , ja wiem. Tu jest w po
rządku. Jadę i wracam, zabieram babę, 
dziecki zabieram i kupa cała nas tu przy- 
jedzie...

—  A h ! Słyszałem , to d o sko nale... 
Druh zapewne dał się namówić do prz> - 
gotowanego projektu o reem igracji na
szych z za oceanu!

—  Mnie nikt nie namawiał. Ja tu 
żadnych narad nie odbywałem. Zaprn-

kiedy s w e  blade promienie,  oświet l a
jące s za rą  ziemię wieczorną .  Z as ła
niają go jeszcze obłoki, groźno z a 
w ieszon e w  błękicie,  broniąc  z ł o w r o 
go promieniom dostępu do pragnącej  
ich ziemi; lecz za ję te us i łowaniami  ta- 
kiemi, nie zauw aż ają ,  że gdzieniegdzie 
us tępują miejsca dalekiej gw.azde cz -  
ce złocistej,  budzącej  w  sercu nowe 
nadzieje i n o w e  marzenia .  -

P r z e d e m n ą  na stole książka.
C z y ta ł em  r o z p r a w ę  o usposobie

niu cha ra k te ru  ludzkiego,  ś w i a t o w e 
go, lecz z a p a t r y w a n ia  wielce uczone
go autora  nie zadowol i ły  mnie. P i ę 
kne s łowa,  piękne i zdania,  atoli po
chodzą one znać tylko z g łowy.  
Książka zaś, mająca  s tać  się drogą 
czyte ln ika  przyjaciółką ,  powinna być 
pisana nie ty lko rozumem, ale p r / e d e -  
wszy s tk iem  sercem.

C h a r a k te r  narodów,  kul tura,  cóż to 
t ak iego?  —

Nagle  obłok, z a k r y w a j ą c y  księżyc,  
u s u w a  się. S m u g a  promienista,  d a 
leka jeszcze,  niby wielka  biała p lama 
chyżo pędzi w ś r ó d  pól, po t r a w a c h  
i kwdatach,  przez  lasy i krzaki  z a to 
pione w e  śnie głębokim,  pędzi w  s t ro 
nę moją,  jak  g d y b y  chcia ła pokrzepić 
sp ragn ioną duszę  pocieszającem s w c m  
świat łem.  O t w i e r a m  ramiona do 
uścisku gościa miłego i . . .

wadzono mnie raz do jednego minister- 
jum, no i taki w ielk1 urzędnik na któ
rego musiałem czekać dłużej niż na pre
zydenta W ilsona, zapytał mi się od razu, 
co mnie skłania do przyjazdu do Polski... 
Powiedziałem  mu, że mam lat czterdzie
ści, a po polsku unneni mówić dopiero 
od dziesięciu i  dosyć. Na tern się rozmo
wa skończyła. Nie było więcej o czem. 
Rozejrzałem  się, jadę i wracam i dużo 
naszych wróci...

—  Słusznie, pola do pracy będzie nie
bawem bardzo wiele, stosunki pójdą ku 
lepszemu, skoro tylko surowce zaczną 
nadchodzić, a fabryki piórobnszem dy
mów...

Polak z nad M issisipi odgryzł czubek 
olbrzym iego cygara, prztyknął zapalnicz
ką i, pyknąszy hawańskim dymem, przer
w ał mi z flegmą:

—  To mi jest w szystko jedno.
—  Przepraszam  druha, ale, jeżeli my

ślicie o namówieniu naszych am erykań
skich rodaków... W szak dzisiaj czasy są 
ciężkie, trudności wielkie. Indzie przyjadą 
i zrażą się, a wówczas...

—  „N o tin g d u in g !"
—  Przyznajecie, że tylko organizacja 

obliczona, rozłożona, że powóli p rzyczy
nić nam tak pożądanego, nowego odro
dzonego -/vwiołu pracowników . Dzisiaj, 
wobec nieuregulowanych w arunków , la
da co zniechęci jednostki i zatrzyma raz 
na zaw sze tysiące...

W t e m  za b rzę k ly  s z y b y  okna.
Wc ho dz i  do pokoju n iewias ta  peł 

na  siły, ubrana  w  sza ty  bogate,  o r y 
sach t w a r z y  nad w y r a z  intel igent
nych.

—  Je s t em  Bry tanj a ,  —  mówi,  - 
w ład czy n i  p o łow y  świata ,  k tó ry  zdo
b y w a ł a m  nie mieczem,  lecz rozt rop-  
nemi  ducha silami. P o d  ber łem  mo- 
jem na rody  czują się szczęś l iwemi,  
gdyż  me bru ta lnem uciskiem ga r n ę  je 
do siebie, lecz po zos taw ia m  każdemu 
jego istność,  j ęzyk  i narodowość.  
O tac z am  je sw oją  opieką,  prz yn oszę  
d obro by t  tak  u m y s ł o w y  jak  i m a 
ter ia lny.  Kul tura,  to siła ducha,  co z a 
l ew a  św iat  p ra g n ący  rozwoju w sze l 
kich tk w iących  w  nim możl iwości .  -

W sp an ia ła  pos tać Brytanj i  za 
c h w y c a  mię. Ulegając  jej czarodzie j 
skiemu w p ły w o w i ,  już jestem gotów,  
zupełnie zgodzić się na wymien ione 
właśn ie  zdanie,  gdy w tem  — po raz 
drugi  br zęczą  s z y b y  okna.

W c h o d ząc a  skromnie  ub ra na nie
wias ta  należy w idać  do s tanu robo t
niczego.

— A m e r y k a  stoi przed tobą,  - 
mówi ,  - A m eryka ,  k tó ra  wpisa ła  na 
sz t an da r  swój  s ło w a  potężne a miłe:  
Wolno ść  i pr aca !  Nie dążę  do o p a 
now ania  świata ,  s troję swój w ł a s n y  
dom,  dając św iet ny  p r zyk ła d  światu  
ca łemu.  Szanuje  św iat  nas  i nasze za 
sady ,  a w  zasadach tych mieści się

—  Za krótko byliście w  Ameryce. 
W cale się nie rozumiemy. Ja  naszym 
„bojsum“ powiem całą prawdę. Powiem 
im, że fabryki stoją, że węgla jest dużo, 
ale w ziemi, że część pól leży odłogiem, 
że na wyładow anie jednego wagonu po
trzeba w  Polce aż czterdziestu ośmiu go
dzin, że niema mostów, niema dróg, że 
kąpiel jest zbytkiem, że gazety roznoszą 
nie uczniowie szkół, tylko bosonoga dzie
ciarnia, że jeden samochód w ypada na 
sto tysięcy mieszkańców, jeden telefon 
na dziesięć tysięcy, a jedno biuro poczto
we na czterdzieści naszych am erykań
skich mil, że ludzie mieszkają w chału
pach, z których każda dźwiga tyle drze
wa, że możnaby z niej cztery nasze do
my zbudować... Ja powiem naszym „boj- 
s 111 n “ że teraz, w Polsce, jest nowa Ame
ryka...

Ameryka, u nas, w Polsce!

—  „Yes ser“ , jest Am eryka!... W s z y 
stko trzeba budować, odbudowywać, no
we życie zaprowadzać i trzeba uczyć... 
Nasze chłopaki pojadą. Albo to nie umieli 
pustyń zaludniać, w rozmaitych kątach 
przeklętych miast w znosić? A tn, w P o l
sce, jest dla nich świat cały i świat p rzy
tulii sw ojsk'. W szystko jest tu nasze, piń
skie. Nie tak, jak nad Michiganem, me 
tak. jak pod W iunipegtm  w Kanadzie, 
al]x> gd/ie  w W isconsuiie... Jest Am en 
ka, nowa A m e n k a !



praw dziw a treść kultury: Wolność
i praca nieustająca a wzbudzająca po
dziw wszego ludu.

Słow a słyszane wielce mi się po
dobały i już chcę przyznać im słusz
ność, gdy wtem  — po raz trzeci brzę
czą szyby okna.

Widzę bardzo ładną kobietę, która 
zw raca  się do mnie takiemi pełnemi

— Znasz, przyjacielu, historję 
dźwięku słowami:
Francji, k tóra przedstawia się jako 
jedyna osnowa objawów miłości prze
pięknego kraju ojczystego. P rzy o zd a 
biamy jedynie kraj nasz, dający niby 
wielki, obszerny ogród każdemu 
mieszkańcowi miły mu zakątek. W a 
ra najezdnikowi, k tó ry  odważa się 
wpaść do kraju tego. Miłość i wol
ność ojczyzny, tę początek i koniec 
wszelkich naszych myśli i działań, na 
tern polega nasze pojęcie o kulturze, 
jakie tkwi już w maleńkiem sercu 
dziecięcia. —

Ha, - wołam, — piękne tw o
je uczucia, s ław na w świecie Francjo, 
piękne i miłe uszom człowieka. Oby 
świat cały . . .

W tem  chwieją się szyby okna, 
wydając z siebie jakiś dziwny jęk.

Stoi w  pokoju postać kobieca, 
okry ta  od stóp do głów żelaznym 
pancerzem. W zrok jej ponury, gro
źny, a ręka trzym ająca szeroki miecz, 
drży, jakby pragnęła uderzyć w  zie

mię, uderzyć w świat. Głos jej hardy 
i butny.

— Słuchajcie, niedołęgi, słów Ger- 
manji! Na cóż mi świat cały, jeżeli 
lud zamieszkujący go nie drży pod 
spojrzeniem oczu moich, precz z wa- 
szerni niezrozumiałemi pojęciami 
o wolności; od tego jest jednostka, 
ażeby p racow ała  dla osiągnięcia celu 
wielkiego, ażeby pod dozorem panu
jących zdobyła dla siebie posłuszeń
stwo świata. Jam  jest, a oprócz mnie 
— nikt! Miecz mój, to moja siła, mój 
dowód pierwszy; i ostatni. Kultura 
moja, to nauka, przykłady, jak i gdzie 
miecza tego używać. —

Rozstępują się chmury niebieskie 
szeroko a księżyc ukazuje się w  całej 
swej pełni i wspaniałości, odtrącając 
swem światłem szare ciemności św ia
towe.

Brzęczą szyby okna.
Wchodzi kobieta młoda, skromna, 

łagodnym wzrokiem na zebranych 
patrząca. P rzem aw ia  a słowa jej roz
legają się niby śpiew czarodziejski, 
sprawiający jakieś wrażenie swojskie, 
przyjemne.

— Witaj mi, potężna Brytanja, w i
taj, wspaniała Ameryko i ty waleczna 
Francjo. Choć dopiero ze snu dłu
giego powstała, oddawna ja wam  zna
joma, gdyż losy Polski związane są 
z waszemi losami już zdawna. Syno
wie moi przed dawnemi już laty

wspólnie z wami walczyli o wolność 
w aszą  i swoją. Otóż główne znamię 
charakteru  polskiego: Mimo niesły
chanych ucisków, dręczeń, prześlado
wań, nieustające dążenie do wolności 
narodowej. A dążenia te, nadzieje, 
oparte na bezprzykładnem  ufaniu 
w' sprawiedliwość wyższą, Boską, nie 
zawiodły. Oczekiwał tej chwili lud 
pobożny, a teraz, gdy życzenia jego 
spełniają się nareszcie, lud ten, jak 
żaden inny, umie ocenić skarby, ode
brane mu przez nienawistne, ongiś 
potężne a teraz zdruzgotane państwa 
ościenne. W iara, wolność i spraw ie
dliwość, nieskończona wdzięczność 
względem Boga, oto skarby  jedynie 
duszy polskiej, których żadna moc jej 
nie wyrwie. Kultura, to nie znajo
mość m artwej litery, to życie serca 
narodu a to serce polskie, oczyszczo
ne długotrwałemi cierpieniami, jest 
i będzie silną ostoją praw dziw ych za
sad kulturalnych, zapewniających do
brobyt ciała i duszy.

Przebudziłem się.
Księżyc spoglądał do okna i jakby 

zadowolony swem dziełem zdawał się 
do mnie uśmiechać.

P.  R adliński.

Rodzice! Uczcie dz eci W asze  
czytać i pisać po  polsku!

— Przepraszam, zapomina pan o bez- 
roboezych, o stagnacji... Najpierw dla 
tych bezroboczych trzeba znaleźć pracę. 
Mówimy wszak poważnie o możliwości 
emigracji pewnej liczby robotników do 
Francyi.

— Niech sobie jadą, a my tutaj przy- 
jedziemy.

— W ięc  sądzicie?
— Ja wcale nie sądzę, od tego jest 

,.dziodż!“ Ja mófyię to, co widziałem.
— Jakże sobie wyobrażacie ten wasz 

przyjazd?
— Patrzcie, dmlm, mam muskały? 

Nasz chłopak ma takie same. Pracować 
chce i umie pracować. Dolarów', na po
czątek, będzie miał, co potrzeba. Jeden 
nauczy was, jak się czyści buty, drugi 
was nauczy, jak prowadzić golarnię, 
trzeci przekona was, że praca ręczna po
trzebna jest tylko do wytwarzania dzieł 
sztuk', czwarty, że jeden służący amery
kański wart jest ośmiu waszych lokajów', 
P'ąty założy sobie „grosernię“, czy po- 
Prostu „sztor“, szósty wyłoży potęgę re
klamy, siódmy weźmie się do wielkiego 
-.by/nesiG i za łeb chwyci wielki han
del, ósmy...

Rozpoczniecie zatem szaloną kon
kurencję, wobec krórej nasz rzemieślnik, 
nasz w\robnik, nasz zachwiany kupiec... 
hasz ziemianin...

Najpierw nauczy s i ę  pracować. 4 pe

tem nauczy się żyć pu ludzku. Zaprzęg
niemy do roboty maszyny, produkcję 
podniesiemy, lecz przedewszystkiem po
dniesiemy konsumeję. Polska potrzebuje 
komunikacji. Dzisiaj Amerykę można 
wszerz przejechać nie tylko koleją, ale i 
„strykarą“, tramwajem, jak się to mówi 
po tutejszemu, no więc trzeba, ażeby było 
tak za kilka lat w Polsce, bo jest i węż
sza i gęściej zaludniona... Kapitały będą...

Obce kapitały! Ten napływ ob
cych kapitałów do nas, które zagarną...

— Zaprzęgną przedewszystkiem tłu
my obdarte, co po waszych „jardach", 
czyli „skwerach", wysiadują, od rana do 
nocy, a potem przyczynią bogactwa. Ile 
to pieniędzy w gotówce wywożdnej co 
rok z Ameryki? A nasze „bojsy" nie 
wysyłali to po dwieście milionów koron 
do jednej Galicji? I kto się bogacił, Ame
ryka, czy Galicja? A zapomnieliście, jak 
to nasze chłopaki witają się na ulicy? 
Tutaj, choćby w Warszawie, jak s'ę dwu 
spotka, to sobie mówią: ..jak s'ę masz". 
A w Ameryce, na przywitanie, mówią: 
„masz dobry d z i a b“. Bo jak kto ma 
ma dobry „dziab". jak ma dobra robotę, 
to ma chałupę z centralnem ogrzewa
niem, ma w dornn i ciepło i widno i prze
stronno, dzieciaków posyła do szkoły, 
babę swoja prowadzi na „rnuwing pik- 
ęiur" czyli wasze „kino", a jak mu się 
zachce, to idzie sobie do „barberszapu".

aby mu zrobili „manikiur..." A tutaj „ma- 
nikiur", to, aby po ministerjach dla sa
mych urzędników.

Ale, bo przecież odległe obrazy 
przyszłości, na lata kalkulowane horos
kopy wysiłków pokoleń... a tymczasem 
zamęt, groza bolszewicka, komunistycz
ne plany, ruina powojenna... czasu, czasu 
trzeba...

— Woli i energji. Czytajcie no histo
rię amerykańskich miast, amerykańskie
go przemysłu, budownictwa, karczowa
nia puszczy. Kto to wszystko zbudował, 
kto na to loży? Rząd? Państwo? Wła
dze? Nie wywołujcie wilka z lasu. Chło
paków trzeba, a nie gapiów, nie głup
ców, których całkowity rozum polega 
na wyżebraniu bezroboczej jałmużny. 
Nasz chłopak żyje sobie po pańsku, on 
za „niklem" się nie ogląda. Kosztuje, 
niech kosztuje, on ma na to. Lubi się za
bawić. i ma na zabawę, na ubranie, na 
porządne życie, bo nie tylko szanuje 
swój dobry „dziab". ale umie pracować. 
A im większe pustkowie, im więcej jest 
do roboty, tern mu lepiej, bo to już nie 
sam „dziab". ale i cały „byznes." „Gut 
baj", druhu, przyjdziemy! Wszystko no
wiem im dokładnie. Gromada przyiedzie, 
bo Ameryka nam prawdziwa i nasza 
własna w Polsce wyrosła...

Wacław' Gąsiorowski.



Co lo jest p m a rs lw o ?
^ N a rz e k a m y  sfustenie na plagę ży 

cia gospodarczego w postaci paskar- 
siwa, s tw arzam y specjalne ustaw y 
przeciw paskarzom i s towarzyszenia 
mające zwalczać to zlo. W  Kongre
sówce kupca wogóle wita się na wie
cach czy przedmiejskich czy V  sej
m owych stereo typow ym  „paskarz". 
A wielka część słysząc lub używając 
słowa tego, ma tylko niejasne pojęcie 
o istocie paskarstwa.

„Paskarz"  pochodzi gramatycznie 
od słowa „pasek,Ł. Pasek  w tym  p rzy 
padku ma wy obrażać coś długiego, 
długą drogę. I to od producentu do 
spożywcy. Niemcy to zjawisko w ży 
ciu gospodarczym ochrzcili może tro 
chę w łaściw szym  mianem „Ketten- 
handel“ czyli handel łańcuchowy. 
Słowo to uwydatnia, że dany towar 
przechodzi cały zastęp ogniw t. j. rąk 
pośredników, zanim przejdzie do kon
sumenta. Poniew aż tow arów  bowiem 
różnych był brak  wielki znajdowały 
się jednostki, k tóre — nagrom adziw
szy; zawczasu odnośne a rtyku ły  — 
oddaw ały  i w  dalsze ręce, z których 
w drobniejszych ilościach przecho
dziły do dalszych pośredników' itd. 
prawie w nieskończoność. Poszkodo
w any  był ostateczny konsument. 
P raw o  ustanowiło na handel taki ka 

rę, ponieważ w ykorzys tyw ał  trudne 
położenie gospodarcze i straszliwie 
szkodził ludności i zdrowemu handlo
wi. Sam ym  ustaw odaw stw em  o li
chwie, uad którego w ykonyw aniem  
czuwały  urzędy badania cen, paska- 
rzy nie można było Często ugodzić, 
gdyż każdy poszczególny pośrednik 
mógł brać dozwolonyjyw liandiu zysk. 
Jedynie ilość pośredników podrażała 
tow ar o setki procent.

Do pojęcia paskars tw a  należy za
tem udział większej ilości osób, przez 
których ręce tow ar przechodził, po
drożenie towraru przez to pośrednic
two i w ykorzys tyw anie  trudnego po
łożenia gospodarczego.

Kupiec jest natenczas paskarzem, 
jeżeli będąc hurtownikiem sprzedaje 
tow ar z normalnym zarobkiem swoim 
hurtownikom, albo będąc detalistą in
nym kupcom detalicznym i jeżeli 
w  ten sposób spowoduje podrożenie 
towaru.

Z powyższego wynika, że kupiee- 
two zarzutem paskars tw a  dotknięte 
być wcale nie może. bo przypadki po
mnażania członków pośredniczących 
chyba w ręcz  są wykluczone.

Charakterystycznem  jest zjawisko, 
że Wielkopolska dopiero krótko przed 
zakończeniem wielkiej wojny zaczęła 
przed tym  niesumiennego dorobkie
wicza wojennego chrzcono „pięknem"

niemieckim słowem vwueher", co ma 
używać słowo „paskars tw o“, gdy 
znaczyć lichwiarz, nie zaś paskarz.

Humorystyka.
Kto w ygra ł  wojnę?

JcStio z  angielskie: I i pism humory 
.stycznych opot\ iana, nas tępu jącą  nowo- 
ezasug bajkę:  „Ja wyg ra łe m wojnę",
ozwai się koń,  „bom byl przy kawaler i i  
i przy a t aka ch  zawsze szedł na czele". 
,.,Nic, ja w y j s a łe m  wojnę",  zaprzeczył wól. 
„bom żywi! przez cały ezaS - wojny żołnie
rza". „Obydwaj się mylicie",  za pi ol.es! o- 
wa la  owca. „Odzież to g runt ,  a j a  odzie
wa ła m moja  we łną  dzielnych żołnierzy. 
To też właściwie j a  w y g ra ła m  wojnę".  Na 
S a m  koniec wmieszał  się do lej dyskusj i  
OSiol i zadecydował :  „Wszyscy (roje nit- 
t i i a j e  racji. Ja to nie wy - wygnałem 
w o j n ę . . .  Łom przez caJk| czas hył w .|cm‘- 
r ałnyni  sztabie.

Owego czaSn skaza ła  rada miejska 
w Rychwale człowieka, na powieszenie,  a że 
nie mieli  własnej  s.zubiejiifty a budować 
przewloką i koszt,  prosili  więe rady miej 
skiej w Zagórowie o pożyczenie \ lo Za
górowie nie tnką  dali odpowiedź:  JVIy jjja 
siebie i w łasnych dzieci Wysławili  . 
bienicę,  a nie d la  wisielców Rychwata..

OD REDAKCJI.
Do naszych towarzystw. Z powodu 

obostrzonego stanu oblężenia nie mogą 
s’ ę w niedzielę odbyć żadne zebrania, 
zjazdy i przedstawienia teatralne. —  Na
desłane koresondencje i sprawozdanie 
umieścimy w następnych numerach „O- 
rędow r|ika“ .

Drukiem Karola M iarki.
Za redakcję odpowiedzia lny Jan  Kurzak.

Bank Ludowy w Mikołowie.
Z p o w o d u  z a a re s z to w a n ia  k ie row nika  naszego ,  

pana  H am er loka

t a k  otwarty tylko w p i m i M  i czwartek
przed południem od godziny 8 do 18.

S z a n o w n a  publiczność  p 'O s 'm y  wszelkie  sp raw y  
do ty czące  banku załatwić w  tym czasie.

Zarzad.

Mikołów. Sztuezne Zęby, plomby
Daje jeszcze  dobry m aterjał.
R wanie zębów  także  bez bólu. 4 - i s

Długo etnia działalność w Hrancji, W łoszech i 'Szwaicarii.
G odziny  nrzyieć: 

w uni powszednie  od > — 12 
od 1— 6. -  W niedziele

i ś rody  tylko od -S -  !_■ 
-  p rzed  południem. -

R. Prokop,
d e n t y s t a

ulica G l iw ic k a  3.

Na obchody i uroczystości
są do nabycia sztandary i chorągwie narodowe 
różnej wielkos'ci, jako też borty, wstążki, purpur, 

szarfy i laski.
W ykonu je  się także s z ta n d a ry  dla T o w a rz y s tw  
----------------------podług  życzeń  a —  — . .

A. Szym kowiak, Katowice
 ulica An rzeja nr 2 (A n d reasstrasse)

Na obchody i uroczystości
p o le c a m y  S zanow ne j  Publicznośc i  iwdeżo w ysz łe  z druku

Orły polskie
w. formacie  34X 4-1  na d o b ry m  pap ierze  po cenie 0,75 mk. 
za  eg ze m p la rz .  P rzy  odb io rze  w iększej  ilości udzielamy 

odpowiedni rabat.

Sp ó łk a  W ydaw n icza  K aro la  M ia rk i w  M iko łow ie  -  Nikolai OS.

Dr. K ostrzew sk iego

Mapa narodowościowa ziem
d o ty c h c z a s o w e g o  zaboru  p rusk iego  

oraz s ta ty s tyka  n a ro d o w o śc io w a  dzielnicy pruskiei
-------------------  2 mk. -------------------
Do n a b y c ^ ^  

w Spółce W ydaw niczej K. Miarki w M ikołow ie

Rolnikom naszym
oraz Kółkom rolnlczem
polecamy następujące książki: 

nr. 8sl Żywienie zwierząt gospodarskich  
,, 882 Tablice wartości odżywczej pasz 
,, 883 Racjonalne żywienie drobiu 
., 884 Zasady dziedzierności u zwierząt 

i roślin 
,, sśG Jak kupić konia?
,, 5Sff W y b ó r  i uży tkowanie konia 
,, 8’sO Wybó r  ęieląt  do chowu 
.. -JiO Zwalczanie  gruźl i cy u by dl fi 
.. <i 1 Znrt im p łucna  u byd ła

Okulary 
i binokle

dokładnie  w edług przepisu  
lekarza  są  do nabycia

zegarmistrz
Mikołów.

w daw niejszych granicach

!,50 m k .  
1X5 .. 
i.s5 ,,

.50 .. 
Mu .. 
:.5h .. 
MO ., 
MU .. 
MO ..

z uwzględnieniem przyznanej  
ziemi śląskiej.
Cena CO fen.

1 Do nabycia  W SjÓłce WydHW- 
m.zej K Miarki w Mikołowie

I ■ ■ ■ ■ ! ■ ■ ■ ■

Druki
w s z e l k i e g o  ro dza ju

w \ k  on uje szybko ,  
gu s to w n ie  i łanio

Z a k ła d  Wy d a w n i c z y  
K. Miarki ,  Mikułów


